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IM is k t e  c e n y —  
w o s o f c l e  —  ł e ż  t » i e « f o A r z e

Długi i ciężki dli a rolinilka był k ry ­
zys. iPrzez 6 la t  ceny p ro d u k tó w  ro l­
nych były  lak niskie, że g o sp o d arst­
wo zupełnie n ie  opłacało się, a jeżeli 
sprzedaw aliśm y, choćby  ze s tra tą , 
zboże, khjrtofle czy św inie —  to d la­
tego 'ty lko , żeby n ie  zostać bez grosza 
i m óc pop łacić  tro c h ę  poda tików i dłu
gów.

M yśleliśmy, że k o ń ca  kryzysow i 
już n ic  będzie. A oto w zesz ły m  ro k u  
ceny poszły w górę i choć gosp o d ar­
stw o jeszcze d o tąd  nie jest opłacalne 
—  to- jed n ak  .nadzieja  w stąp iła  w 
ro ln ik a  i jalkoś żyw iej zaczął ruszać 
się n a  sw oim  zagonie.

O tę zwyżkę cen  w ołali n ie  tylko 
ro ln icy  ale i ro bo tn icy  z fab ry k  i fa ­
b ry k an ci i ‘wogóle wiszysey. Ciągle 
nam  m ów iono, że bogaty  ro ln ik  —  to 
b ogata  Polska. j'

T ym czasem  7 k w ie tn ia  rząd  p o ­
wołał Kom isję K ontro li Cen, k tó ra  
m a regulow ać w ysokość cen w szel­
k ich  artyku łów  'wi k ra ju  dla tego, że 
ceny  te  zbyt szybko idą w górę. Jed ­
nym  z p ierw szych  w yników  pracy  
K om isji K ontroli Cen było  obniżenie 
ceny cihieba, m ąk i i  łkasz, a w dniu  
dzisiejszym  w chodzi w życie rozporzą  
d ż in ie  M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych  o p rzem iale  żyła. Oprócz tego 
R ząd w ydał zakaz, wywozu zbóż ch le­
bow ych i ow sa z Polsk i za gran icę.

Z astanów m y się jak ie  będą Skut­
ki łych zarządzeń.

Zasadniczo m am y do czynie­
n ia  z dwoma! ro d za jam i p ro d u k ­
tów: przem ysłow e i rolnicze. Gdy za­
czął się k ryzys sp ad ły  i to b ardzo  
szybko n a jp ie rw  ceny ro lnicze —  
w olniej i późn ie j ceny p roduk tów  
przem ysłow ych. /W ytworzyły się tak  
zw ane nożyce cen, bo tak  jak  w o t­
w artych  nożycach końce ich  są  od 
siebie oddalone, tak  ceny  a rtyku łów  
roln iczych  by ły  o wiele n iższe od 
przem ysłow ych, co jeszcze bardzie j 
pogarszało  położenie ro ln ika . To też 
R ząd rob ił w szystko żeby zam knąć 
te nożyce, to  jest za n isk ie  ceny  p ro ­
duk tów  ro ln iczych  dać ro ln ikow i 
p ro d u k ty  przem ysłow e po  rów nie  
n isk ie j cenie. R ozw iązano kartele to

jest p o rozum ien ia  fab ry k an tó w  w 
celu dyk tow ania  cen i zm uszano 
w szelkim i (Sposobami p rzem ysł do 
zniżenia cen jego p roduk tów .

Dobrze., pow ie czytelnik... ale 
w szak d z isia j p rzez zwyżkę cen p ro ­
d u k tó w  ro ln iczych  w łaśnie „dopędzi­
m y" ceny  przem ysłow e i zam kniem y 
nożyce. Gdyby ceny przem ysłow e p o ­
zostały tak ie  sam e — 'talk; n ieste ty  je­
dnak  p rzem ysł nie chce pozostaw ić 
cen  sw ych artyku łów  w do tychcza­
sowej) w ysokości i tłum aczy się, że 
w zrost k o sz tń w  ^utrzymania czyni 
jego p ro d u k c ję  n ieopłacalną. T łum  a 
ezenie tafcie niekoniecznie jest s łu ­
szne, ho pam iętam y, że na  p oczątku  
k ry zy su  także przem ysł nie chc ia ł 
obniżyć cen sw ych p ro d u k tó w  m ó­
wiąc wówczas, że koszty  u trzy m an ia

(niskie w tym czasie) n ie  m ają dla 
m ego znaczenia. A więc raz koszty  
u trzy m an ia  n ic nie znaczą, a po tym  
decydują?

Toteż m y ro ln icy  rozum iem y os­
ia Inio w ydane zarządzenia, jako  po 
c /ą  tek —- p o  k tó ry m  n astąp i nacisk  
ca- p rzem y sł w k ie ru n k u  zniżki jego 
cen. Rozum iem y, że w zrost cen ro l­
niczych nie podoba się ludziom  m ia 
sta  —  n a  to już jednak  n iem a  rady. 
Ceny rolnicze po długich latach ocze­
kiwania zaczęły rosnąć i rosnąć m u­
szą dalej. Do poziom u z 1928 r. jesz­
cze daleko.
P rzyczyną rozporządzeń  rządow ych 
jest jeszcze i to, że cli1 wille n iepew no­
ści na ry n k u  i sk a k a n ia  cen  są  n a j­
bardzie j odpow iednie dla ludzi, k tó ­
rzy chcieli b y  zarobić n a  cudzej1

Podpisanie Konstytucji Kwietniowej

Przed  dw orna laty  w dniu  23-go 
kw ie tn ia  1935 r . została p o d p isan a  
przez P an a  P rezyden ta Rzeczypospo­
lite j i ca ły  rząd  n o w a  k o nsty tuc ja , 
k tó ra  obow iązuje i obecnie, a najczęś­
ciej jes t nazyw ana konsty tucją k w ie t­
niow ą, w odróżnien iu  od k o n sty tu c ji 
3-go m aja  z r. 1791 i m arcow ej z ro ­
ku 1921.

K onstytucja kw ietn iow a zwiększy 
ła w ładze P. P rezydenta Rzeczvno«r>o-

litej. Zdjęcie nasze p rzedstaw ia  chw i­
lę podp isyw an ia  przez P an a  P rezy ­
denta Rzeczypospolitej iprof. dr. Ig n a­
cego M ościckiego w o toczeniu  człon­
ków  ówczesnego Rządu z płk. S ław ­
kiem  na czele, w dniu  23 kw ietn ia  
1935 ir. now ej K onstytucji Rzeczypo­
spolitej! na Z am ku k ró lew sk im  w W ar 
wie .Po środku zdjęcia widzy zegar 
o p arty  n a  p lecach  olbrzym a z m a r­
m uru .

krzyw dzie. Z apyta jm y zresztą  poś- 
redlnifców (choć nigdy  nam  na takie 
py tan ie  n ie  odpow iedzą) ile już za­
rob ili na  obecnej zwyżce cen. Czy 
dziś w d a lek ie j w iosce m oże k to  
wiedzieć, że już od1 w czoraj cena 
podskoczyła o jeden złoty. A przyje- 
cuie k u p iec  —  p o śred n ik  —  powie, 
że cena jest ta sam a i złotów kę za­
robku  odbierze ro ln ikow i. W  m ieś­
cie tego n ie pow ie... Owszem, będzie 
krzyczał, że ro ln ik  zarab ia , że trze­
ba wzbogalcać ro ln ik a  i podnosić da­
lej cenę. Do tak ich  nadużyć P ańst­
wo nie chce dopuścić, dlatego z góry 
w yznaczy ceny  według k tó ry ch  trze­
ba będzie kupow ać i sprzedaw ać.

D ow odem  tego jest zresztą  fak t, 
że w ydane za rządzen ia  nie cdnoszą 
się do  cen  z iarn a  —  ale m ąk i i in ­
nych p ro d u k tó w  m ły n arsk ich  i pie­
karsk ich . Chodzi więc o ochronę lu 
do  od ci (miejskiej p rzed  w yzyski m l 
- — co n ie  znaczy, żeby o fia rą  tego 
w yzysku m iał paść ro lnik .

Z bbroniono też wywozu zbóż za­
granicę, bo w yw ieziono już tak  w ie­
le, że zachodzi obaw a w yczerpania 
siu zapasowi jeszcze p rzed  nowym i 
zbioram i. Z lyclif także względów, 
jak  też i dla' stw orzen ia w arunków  
u m ożliw iających  obniżenie cen m ą­
ki i kasz  w prow adzono p rzep is , że 
dla żyda p rzem iał m oże być najw yżej 
70 proc. to jest, że ze 100 kg. z iarna 
m ożna otrzym ać najw yżej 70 kg. 
m ąki.

Mówi isię obecnie rora? częściej 
że k ry zy s się skończył. Nie m ożna 
jed n ak  zapom inać, że najw iększy 
c iężar k ry z y su  dźw igało ro ln ictw o. 
Toteż jeżeli są  choćby sk ro m n e wi­
dok i p o p raw y  jego zam ożności 
nie pow inny  one być ham ow ane w 
sposób sztuczny.

W szelkie ogran iczen ia cen i inne 
śred k i utrzym ania! ich na tej sam ej 
co 'dotąd wysokości skierow ane być 
m uszą wi pośrednikai —  n ie  zaś w 
piioducenta —  ro ln ik a  k tó ry  jest 
podstaw ow ym  elem entem  dalszego 
rozw oju  gospodarczego /Rzeczypos­
politej.

em ei\
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18 ta Rocznica

NABOŻEŃSTWA.
W  poniedzia łek  19 bm., ja k o  w 

ló -tą  rocznicę W yzw olenia W idia, 
odbyły się w Św iątyniach  w szyst­
k ich  w yznań w W ilnie .uroczyste n a ­
bożeństw a z udziałem  p rzedstaw icie  
li władz i dostojników ’ kościelnych.

GEN. ŻELIGOWSKI NA ROSSIE.
Gen. L ucjan  Żeligowski przybył 

do W ilna ze sw ej posiad łości A n­
drzejew a i 19 bm ., w rocznicę W yz­
w olenia W ilna, złożył w iązankę róż 
na  m auzoleum  z Sercem  M arszałka 
Piłsudskiego na Rossie.

DELEGACJA UŁANÓW ZANIE
MENSKICH U MARSZAŁKA 

RYDZA - ŚMIGŁEGO.
D nia 19 bm. w  (Id-tą rocznicę 

W yzwolenia. W ilna delegacja pu łku  
ułanów  iZawiemeńskicb zam eldow a­
ła się u P an a  M arszałka Rydza Śm i­
głego z prośbą o p rzy jęcie  odznaki 
pu łkow ej .

P u łk  u łanów  Z aniem eńskich, jalk 
w iadom o b ra ł  u d z ia ł w W yzw oleniu 
W ilna od bolszew ików  .

Polski minister spraw zagranicznych
odw iedza Rumunią

R um unia, lo sąsiadujący  z nam i 
k ra j. M amy z nim  w spólnego nicprzy- 
ja  -iela, k tó ry m  są  Sowiety. To leż 
przed  15 la ty  Polska i R um unia p o ­
stanow iły , że jeżeli R osja napadlnie 
czy to na Polskę czy to n a  Rum unię, 
t ba p ań stw a będą b ron iły  jedno d ru ­
giego.

W  zeszłym roku  w jesieni p rz y ­
jeżdżał odwiedzić Polskę m in ister

spraw  zagran icznych  R um unii p. An- 
touescu. W tym  tygodniu  w yjechał 
do R um unii nasz m in ister spraw  za­
granicznych  p . Józef Beck.. Został on 
tam  p rzy ję ty  bardzo  serdecznie jak  
przez rząd, tak i przez k ró la  ru m u ń ­
skiego K arola.

Mydło potaniało  
o 10 procent

K om isja K ontroli Cen w W arsza­

wie dn ia 20 bieżącego m iesiąca 

uchw aliła obniżyć ceny m ydła n a jm ­

niej o 10°/o.

Przed pomnikiem szewca-pułkownika 
Jana Kilińskiego w Warszawie

Nie wszyscy zapewne dobrze wiedzę 
kto ło był Jan Kiliński? A wiedzieć war­
to. Był to zwyczajny szewc, kłóry swoim 
męstwem i odwagę dosłużył się rangi 
pułkownika. Pułkownikiem mianował Ki­
lińskiego sam naczelnik Kościuszko.

Było to w roku 1794. 17 kwietnia 1794 
roku Kiliński zorganizował w Warszawie 
zbrojne powstanie i na czele ludu war­
szawskiego wypędził Rosjan ze stolicy. 
Za to mianował go naczelnik Kościuszko  
pułkownikiem.

Po upadku powstania pik. Kiliński do­
staje się v/ ręce Rosjan, którzy wywożę 
go do twierdzy Petropowłowskiej. W 
twierdzy Petropowtawskiej przesiedział 
Kiliński do 1796 roku. Po wypuszczeniu 
przez pewien czas przebywał u nas w

Wilnie, polym wrócił do Warszawy, 
gdzie zmarł w 1819 roku.

Um i M m  redzitu jesl dziełko drogie
Prośba do Ojca świętego, by rozstrzygnął spór

Żydówka Aronowiczowa, zamieszkała 
w Wilnie, nie miała za co hodować swo­
jego dziecka. Długo medytowała co 
robić, aż wreszcie postanowiła oddać 
dzieciaka na wychowanie chrześcijańskiej 
rodzinie Wiolentów, którzy również mie- 
szkaję w Wilnie (zaut. Franciszkański). Do 
powzięcia takiego postanowienia skłoni­
ło Aronowiczowę jeszcze i to, że męż 
jej pokłócił się, porzucił ję i wyjechał 
za granicę. Słowem nie było innego ra­
tunku.

Aronowiczowa z bólu i żalu nawet nie 
odwiedzała swego dziecka u nowych wy­
chowawców.

Ale szczęście, jak szczęście. Oto rap­
tem szczęście odmieniło się. Męż Arono 
wieżowej, który wyjechał do Francji, zna­
lazł łam pracę i dorobił się majętku. A  
dorobiwszy się majęłku, przypomniał so­
bie o żonie i dziecku.

Jednego dnia otrzymała Aronowiczo­
wa od męża lisł, w którym pisał on, by 
wraz z synkiem przyjechała do niego.

Król Grecji wśród dzieci
robotniczych i w ło ściańsk ich

Król Grecji Jerzy II stara się jaknajie- 
piej obchodzić z robotnikami i wieśnia­
kami. Dzięki ludzkiemu łrakłowaniu przez 
króla robotników i chłopów cieszy się on 
u nich wielkę sympatię.

Na zdjęciu, które powyżej zamiesz­
czamy, król Jerzy II wraz z księżniczkę

greckę Irenę bierze udział w ołwarciu w 
Nowej Janii pod Atenami (stolica Grecji) 
żłobka dziecięcego dla dzieci ubogich 
rodzin robotniczych.

Wszystkie dzieci zostały przez króla 
sowicie obdarzone podarunkami.

Aronowiczowa strasznie ucieszyła się. 
Odrazu pobiegła do Wiolentów, ale cze­
kała ję łam niespodzianka.

Wiolentowie bardzo do dziecka 
przyzwyczaili się (ono feż ich polubiło) 
i nie chcieli go oddać, mimo że Arono­
wiczowa proponowała wielkę sumę na 
pokrycie wydatków.

Sprawa poszła do sędu. Przez całe 
6 lał sędziła się Aronowiczowa z Wiolen- 
tami i wreszcie, zdawałoby się, wysędzi- 
ła. Sad nakazał zwrócić dziecko Arono- 
wiczowej. Ale kiedy Aronowiczowa zgło­
siła się z komornikiem do Wiolentów po 
dziecko, okazało się, że nie nazywa się 
już ono „Jakub Aronowicz". Wiolenłowie 
w czasie jakiejś groźnej choroby ochrzci­
li chłopca, kłóry od łej chwili poczęł na­
zywać się „Jan W ładysław Aronowicz".

Komornik musiał unieważnić łytuł wy­
konawczy. Nie zrażona tym Aronowiczo­
wa zaskarżyła decyzję komornika do sę­
du i znowu wygrała. I tym razem jednak 
dziecka nie otrzymała. Teraz z kolei 
chrzestny ojciec Jana Władysława Arono- 
wicza przemysłowiec Bryndza wraz z księ 
dżem Kuleszę wnieśli protest do sędu, 
żądajęc by 11-letni obecnie chłopak po­
został aż do uzyskania pełnoletności pod 
opiekę rodziny chrześcijańskiej. Później 
miałby sam zadecydować —  czy wróci 
do swych pierwszych rodziców, czy też 
zostanie przy „drugich rodzicach".

Niedawno odbyła się w zwięzku z 
tym rozprawa w Sędzię Okręgowym w 
Wilnie. Wyrok zosłanie ogłoszony w koń­
cu kwietnia bieżęcego roku.

Jak słychać ojciec Jakuba Jana W ła­
dysława Aronowicza, który przebywa w 
Paryżu we Francji, zwrócił się z prośbę 
aż do samego Ojca Świętego w Rzymie, 
by polecił wydać dziecko jego właści­
wym rodzicom.

Jak ła cała sprawa zakończy się —  
w łej chwili niewiadomo i trudno byłoby 
coś o tym powiedzieć.

Wyrok Sędu Okręgowego w Wilnie 
podamy w następnym numerze „Głosu 
Ziemi", jak również postanowienie Ojca 
Świętego, jeśliby tę sprawę zechciał roz­
patrzyć i wydał decyzią.

17 kwietnia bieżęcego roku, jako w 
143-lefnię rocznicę wielkiego czynu Kiliń­
skiego ,odbył się w Warszawie Zjazd De­
legatów Centralnego Zwięzku Zawodo­
wego Majstrów Szewców. Uczestnicy !e- |
go Zjazdu złożyli przed pomnikiem szew- 
ca-bohatera na placu Krasińskich w War­
szawie wieńce, oddajęc w łen sposób 
cześć wielkiemu patriocie, kłóry ojczyznę 
kochał więcej, niż siebie,

UP
Na koronację do Londynu

Do L o ndynu  przybyli p ierw si goś­
cie zagraniczni, celem  w zięcia ud zia­
łu w uroczystościach  koi owacyjnych 
ki ólai i k ró low ej Anglii, k tó re  odbędą 
się w dn iu  12 m aja  rb ., ą m ianow icie 
książę i (księżna Ghichibu, reprezen tu  
jący  cesarską  p a rę  japońską.

K siążę Chichiibu, k tó rego  podobi­
znę wiraiz z jego m ałżo n k ą  rep ro d u k u  
jem y n a  waszym zdjęciu, je s t b ra tem  
M ikada czyli króla japońskiego.
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Czyżby wreszcie koniec wojny
w Hiszpanii?

Próby pogodzenia dwu walczących stron
Pośredniczyć w sp raw ie  zak o ń ­

czenia w ojny w H iszpanii chce ta k ­
że znany bogacz h iszpański Ju an  
Mairch. Ju an  M arch pom ag ał p ien ię ­
dzm i powistańcom . T eraz odbył on 
konferencję  z gen. F ranco  i m a p o ­
rozum ieć się też z p rzedstaw icie lam i 
wojślk rządow ych.

P ro jek tow i pogodzenia się sprzy 
p  b ard zo  i obecna sy tuacja , w kto  
re j zn a jd u ją  się obie w alczące strony, 
ny.

20 kw ietn ia  nb., a zaledw ie więc 
parę  dliii ternu w eszła w życie tak  
zwamal kontrola. Kontrola- p o leg a  na 
tym, że w ielkie p ań s tw a  Anglia, 
F ran c ja , Niem cy i W łochy wysłały 
na m orza, o taczające H iszpanię, swe 
ok rę ty  w ojenne. O kręty  te  będą kon  
tio ło w ać w szystk ie -statki, p rzybyw a 
jące do  b rzegów  H iszpanii. W  razie 
gdyby na jakimiś s ta tk u  znajdow ała 
się b ro ń  i m a te ria ły  w ojenne —  ta ­
ki -statelk n ie  będzie dopuszczony do 
w yładow ania -swego łaldiu-nlku w p o r ­
ta ch  hiszpa ń slk ich .

W  ten sposób  dowóz now ej b ro ­
ni i am unicji do Iłszp an ii zostanie 
w strzym any.

Może więc ibrak k arab in ó w  i n a ­
bojów  spoW oduje w reszcie pokojo- 
w e^zakońc z en i e ̂  w ojny h iszpa ńsk i e j.

Zamach na dowódcą 
obrony Madrytu

Gazety francuskie piszą, że na do­
wódcę obrony Madrytu gen. Miaia 
zastał dokonany zamach.

Gen. Minia jakiś nieznany spraw­
ca postrzelił z  rewolweru lewą rękę.

Zamachowiec potrafił uciec. Stan 
gen. Miaia nic groźny.

Samolot, rzucający bomby na polu walki w Hiszpanii. jsr'i-

W alki w' H iszpanii toczą się ze 
zmiennymi .szczęściem, llalz zw ycię­
żają w ojska pow stańcze, d rug i raz 
Wojska rządow e. P on iew aż tbwa o- 
becnic w H iszpan ii pora- deszczowa 

-  uniem ożliw ia to n o rm aln e  działa 
niii w ojenne. 'Rozm okły g ru n t nie1 po 
zw ala mai szybkie ru ch y  wojsk, -gdyż 
1‘o ła  tabo rów  i arty lerii grzęzną w 
biocie i kon ie nie m ogą w yciągnąć.

W alka za to przeniosła! się 
więcej w pow ietrze. Obie strony  a ta

Ilustracja przedstawia granat, który został 
Zrzucony z samolotu w wojnie hiszpań­
skiej, ale przypadkowo nie wybuchł. — 
Granat ten zostat postawiony jako slup 

przydrożny.

j ku ją  przeciw ległe pozycje z sam olo- 
- tów. Sam olo ty  i c iężka a rty le ria  po- 
J wslańcz-al zasdpały  jbom bam i -cen- 
, truim M adrytu  (stolica H iszpanii), 

lak  że zaw aliło  -się w -mieście kil-ka- 
| naiście ido-mów. Również sam oloty 
| pow stańcze bom bardow ały  ostatn io  
j p 'ort B arcelonę. B om by zapalające, 

k tó re rzucali pow stańcy  z sam olotów  
na p o rt, w yw ołały w ki-lku m ie js­
cach pożar. Zostało zabitych i ra n io ­
nych  wiele osób.

T rzy  duże b o m b ard u ją c2 sam olo 
ty pow stańców  'dokonały talkże n a ­
lotu n a  m iasto  B ilbao. Tu a tak  p o w ­
stańczy  n ic  u d a ł się, bo  sam olo ty  
rządow e p o tra f iły  s trąc ić  n a  ziem ię 
dw a ap a ra ty  pow stańcze. Obal te a- 
p a ra ty  ispadiły na ziemię w p ło m ie­
n iach, a zna jdu jący  się w nich lo t­
nicy spalili się żyw cem .

Jak  p isa liśm y  jjuiż w poprzedn im  
num erze „Głosu Z iem i11 —  w ojna w 
H iszpanii s traszn ie w yniszcza Ikraj. 
Ziem ia leży odłogiem . Z am iast p łu ­
gów orzą ją teraz 'granaty  i s/.rapne- 
le. R zekam i leje -się k rew  ludzka. 
N iszczeje wszelki dobytek . P ięk n y  
k ra j zm ienia się, jak  dom  po  poża- 
lze  — w dym iące pogorzelisko...

Zdaje się, że obie strony  m ają 
już p o  tro ch u  dość tej b ra tobó jcze j 
wojny. N iew iadom o zresztą jak  tam  
jest, ale fak t, że czynione są p ro p o ­
zycje pogodzenia się i zaprzestan ia 
dalszej wojny.

Te p ropozycje  w ysuw a zagranica 
Anglia i Franlcja .miały naw et zw ró­
cić sic ż p ro śb ą  do p rezyden ta  Ame­
ryk i Rooseweltal, by  on pośredn iczy ł 
w pogodzeniu  ze sobą pdwlstańćów i 
rządowców .

Co się dzieje na świecie
uppTT nwą m|-i|i)tr«iiT~imwni~iTn~T

—  Min. Beck, który kieruje polską 
polityką zagraniczną leczył się po dłuż­
szej chorobie we Francji. Obecnie po­
wrócił już do Warszawy.

—  Polski minister Przemysłu I Handlu
p. Roman jeździł teraz do Belgii, bo 
chociaż to małe państwo, ale bardzo bo­
gate, więc możemy z Belgią mieć duży 
handel. Obecnie do Belgii wyjeżdża na 
roboty dużo polskich górników, którzy 
pracują tam w kopalniach węgla i żelaza,

—  Litwini nie ustają w prześladowa­
niu Polaków. Znowu skazali jedną nau­
czycielkę i 2-ch uczni za naukę w języ­
ku polskim. A ostatniemu gimnazjum pol­
skiemu na Litwie w Poniewieżu litewski 
minister oświaty odebrał prawa,

—  Sowiety zamówiły nowe okręty 
wojenne w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki, ale rząd amerykański nie pozwolił 
swoim fabrykom budować tych okrętów,

—  Hitlera odwiedził polityk angiel­
ski Lansbury i zaproponował, aby wszy­
stkie państwa z całego świata zebrały się 
na naradę. Ma to być nowa narada po­
kojowa, na której będą radzić co robić, 
żeby nie było nowej wojny.

—  Mussolini, który dzięki zwycięskiej 
wojnie w Abisynii zdobył dużo nowej 
ziemi dla Włochów, stara się o przyja­
ciół w Europie. Dotychczas Jugosławia 
i W iochy nie bardzo dobrze żyły ze so­
bą, ale teraz nastąpiła święta zgoda, W  
tych zaś dniach W iochy zawrą przyjaźń 
z Rumunią. Z Austrią Wtosi żyją jak naj­
lepiej; z Niemcami idą rękę w rękę. W  
ten sposób Włosi zaprzyjaźnili się nie 
tylko z sąsiadami, ale i z dalej od siebie 
leżącymi państwami.

—  We Francji na czele rządu jest 
socjalista Blum. Ma on jednak dużo kło­
potów z robotnikami, bo raz za razem 
wybuchają strajki. I w ubiegłym tygod­
niu znowu było kilka nowych strajków. 
Nawet wystawa, która miała rozpocząć 
się w stolicy Francji, Par^/u w pierwszych 
dniach maja r ,b. będzie otwarta najwcze­
śniej 17 maja, bo róbotnicy wciąż straj­
kowali i przez to nie wybudowano wszy­
stkiego na porę.

Jeden z największych okrętów angielski 
czy nie przywozi się broni z innych pań

ch, pilnujący przy brzegach hiszpańskich, 
stw dla którejkolwiek ze stron walczących
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SPRAWY ROLNICZE
Mleko, które sie marnuje

Z gospodarką nabiałow ą na wsi 
różnie u mas bywa. Bezm ała imożnaby 
powiedzieć, że często „k row y  nas r a ­
czej do ją, a nic m y krowy'". I to nie 
anegdota ale fa k t z życia wzięty. 
P rzed  p a ru  tygodniam i w jednej wsi, 
k tó re j nazwy lepiej już inie wym ienię, 
podczas zebran ia ro lnicy  poproś tu 
ośw iadczyli, że zlewlaią m leko pełne 
na karm ę dla inw entarza, nie posia­
dając na n ab ia ł izby tu.

Z d ru g ie j s trony  wiemy, że tam , 
gdzie m leczarnie są i dobrze są p ro ­
wadzone, ro ln icy  za m leko uzyskują 
pokaźne sum y. T ak  np. m leczarnia 
spółdzielcza w Plissie (pow. dziśn i n i ­
skiego) w ypłaciła w 1936 r. swym 
c/łomkoim około 750.000 zł., m leczar­
n ia w  W aslkańcaćh (pow. wileńsko- 
trcck i) —  120.000 zł., Dzikuszlki (pow. 
szcznCzyńsikiego) osiem dziesiąt kilka 
tysięcy złotych i t. d. Są to  złotów ki 
zdobyte p rzez  ro ln ik a  w pocie czoła
— lecz są zdobyte... ale w ylew ać m le­
ko  w... pom yje, to już Bóg wie co.

Jeżeli tak  jest z m lekiem , trzeba 
chyba p rzypom nieć  jak ie  korzyści 
dla gospodarstw a w iejskiego p rzynosi 
zorganizow any p rzeró b  i zbyt m leka
— spółdzieln ie m leczarskie.

Gdy ro zp raw iam y  o m leczarstw ie 
nieraiz się słyszy, że cena za n ab ia ł 
jest stosunkow o tak  niska, ryzyko 
zaś p rzy stąp ien ia  do spółdzielni tak 
znaczne, że dopraw dy, jak  to się m ó ­
wi „gra  n ie  w arta  św ieczki".

Zastanowimy się ile w  tym  jest r a ­
cji.

Nie będziem y się sprzeczali, że to, 
co rodnik dziś za m leko dostaje  jest 
rzeczyw iście b ardzo  niedużo. W  chw i 
li obecnej trzeba się naw et liczyć (z 
czasow ym  zresztą) spadkiem  cen za 
nabiał, co w yw ołane jest nadchodzą­
cym  okresem  letn im  i pew nym i og ra­
niczeniam i wywozu m asła  za granicę 
(od 1 k w ie tn ia  b. r. m ożna wywozić 
maisło tylko z m leczarń  talie zw anych 
eksportow ych, k tó re  są dobrze u rz ą ­
dzone i w y rab ia ją  w iększą illość m a ­
sła). Z resztą n a  czym  to innym  ro ln ik  
robi „kokosow e" in teresy?

Licząc korzyści p łynące z gospo­

darstw a nabiałow ego, n ie  m ożna w y­
ceniać ich tytko gotów ką w ypłacaną 
przez m leczarnię. Mleko chude, m aś­
lanka, p rzy  w yrobie serów  —  serw at­
ka, w szystko to s ąodpadk i bardzo  
cenne w gospodarstw ie, s tanow iące 
nie m ałow ażny  środek  pom ocniczy 
dla inych  działów  gospodarstw a, 
p rzede wszystkimi zaś n a  w y k am i 
św iń („bekonów"). Rozwój m leczarst­
wo pociąga za sobą podn iesien ie  ho ­
dowli bydła., n ie  tylko na  ilość, ale 
rów nież n a  jakość, spraw ia, że wo- 
gótle jes t sens lepiej żyw ić torowy. 
P rzy  lepszym  żyw ieniu, więkisza jest 
uboczna korzyść ,z oborn ika (nawozu) 
gdyż jest go wówczas w ięcej i lepszej 
jakości. Pociąga to za sobą skolei lep 
sze naw ożenie pól, ai co za tym  idzie 

większe plony. Ale i łąk i w a rto  u- 
gdy się m a zapew niony zbyt 

na mleko.
Czytający te słow a zaraz m ógłby 

podchw ycić, żeby tylko n ie  wyszło 
tak, jak  z owym  Jan k iem  —  gapą, 
k tó ry  szedł n a  targ  i zobaczył zająca: 
„jak  zabiję zająca, sprzedam  skórkę, 
gdy sp rzedam  skórkę k u p ię  p rosiaka , 
sprzedam  prosiaka ... kup ię krow ę". 
Nim „kalku low ał" zając zwiał, a m ą­
dry  k o m b in ato r stał z gębą o tw artą  
\v szczerym  polu.

O tóż tak n ie  jest.
Ci co „strzela ją"  dobrze i zaczyn a -

lepsza ć, &

ją  w łaśnie od strzelan ia, a nie gapią 
sir —  z m leczarstw a osiągają  znaczne 
korzyści, nic ty lko więc bezpośrednie 
— gotów kow e, ale i uboczne. Na- do­
wód1 lego m oglibyśm y po d ać  p rzy k ład  
z w i cl u ig osp od a rs lw , w k tó ry ch  przej 
ście n a  nab ia ło w ą gospodarkę ak u ra t 
zbiegło się z pow ojenną odbudow ą 
stodół. W łaściciele tych  gospodarstw  
staw iali swe zabudow ania tej sam ej 
w ielkości co daw niej. W kró tce  się 
okazyw ało, że stodoły by ły  już za 
małe.

W idzim y więc, że chyba żadna in ­
na część gospodarstw a w iejskiego nie 
m a tak  dużęgo w pływ u na gospodar­
stw o ja k  m leczarstw o.

Z tego też pow odu, jeżeli k to  m ó ­
wi o m ałej, według niego  opłacalności 
m leczarstw a —  mlusi zawsze p am ię­
tać rów nież o ow ych k o rzyściach  u- 
boczinych. A o ile chodzi o gotów kę, 
to m u sim y  p am ię tać  też i to, że dos­
taw ca m lek a  do  m leczarn i jest jakby  
urzędn ik iem , k tó ry  reg u la rn ie  co mie 
siąc dostaje pieniądze.

Dlaczegóż w ięc nie idziem y do 
iićeczarń  spółdzielczych ? —  Boimy 
się, bo im y się ryzyka i odpow iedzial­
ności.

Że s trach  ten m a dziś w yolbrzy­
m ione oczy — p o sta ram y  się udow od­
nić innym  razem .

T. Cywiński.

Ze spółdzielczości rolnicze!
W iem y, że spółdzieln ia —  to jest 

najlepsza fo rm a  o rganizacji gospodar 
czej ro ln ików . W iem y także, że spół­
dzielczość w Polsce rozw ija  się coraz 
lepiej, a tu  i ów dzie n a  w łasne oczy 
oglądać m ożem y p ięk n e  w yniki jej 
pracy. Gdlyby jed n ak  do tej chw ili za­
py ta ł inas k toś, ile jest spółdzieln i w 
k ra ju , ilu m ają  członków  i jakiego są 
rodzaju, bylibyśm y w n ie lada k łopo­
cie.

Dziś odpowiedź n a  to py tan ie nie 
jest już trudna, gdyż na skutek s ta ­
rań  Rady Spółdzielczej. Główny Ucz. 
S ta tystyczny w W arszaw ie ogłosił cy-

1 Osobliwy wypadek w oborze niemieckiej

fry  dające po jęcie  o stan ie  spółdziel­
czości po lsk iej. 'Cyfry te są tymi cie­
kaw sze, że o statn i raz w tak i sam  spo 
sób były  ogłoszone w 1928 roku, a 
więc w czasie bardzo  cłla ro ln ika  p o ­
m yślnym .

A więc ogółem  spółdzielni w szyst­
kich rodzajów  bvło w k o ń cu  1928 r. 
10.212, w k o ń cu  zaś 1933 r. 11.669, 
członków  —  w 1928 r. 2.475.000, w 
1933 r. 2.628.000, p rzy  czym  na 100 
członków  w 1928 r. było 59 rolników , 
w 1933 zaś roku  — 68.

Rzecz ciekaw a p rzy  tym , że ro ln i­
cy na leżą  nie ty lko do spółdzielni czy­
sto  ro lniczych jak m leczarnie, rolni- 
czo-spożywcze, ro ln iczo  - handlow e 
i I d., lecz i do tak ich  jak  przem ysłow e, 
m ieszkaniow e itd .

T rzeba tu więc silnie podkreślić, 
że rolnicy, na (.szczęście, coraz e n e r­
giczniej zab ie ra ją  się do p racy  w k ie ­
runkach , k tó re by ły  d o tąd  p rzez nich
pom ijane. Ze zaś spółdzielcza fo rm a 
'lej p ra c y  n a jb ard z ie j odpow iada i 
najlepsze rolkuje nadzieje —  świadbzy 
w ielka —  niem al kilikum ilionowa 
rzesza członków -żołnierzy spóldziel- 
c :ości, pow iększająca się stale m inio 
n iepom yślnych d la  ro ln ictw a s to su n ­
ków  gospodarczych. emer.

W YW ÓZ M ASŁA
W  pierw szym  k w arta le  tego roku 

Wywóz anałsła zagranicę w ypad ł zna- 
Cinie m n ie jszy  w porówniamiu z ro ­
kiem  poprzedn im  (,o b lisko  40 proc.). 
P rzyczyny  lego są różne. Zwyżka cen 
zboża i pasz treściw ych, a n iezm ienna 
cena nilleka i maisłtai pow odują, że ro l­
n ikow i lep ie j op łaca  się sprzedaw ać 
zboże milż je spasać. Prócz tego —  w o­
bec pew nej p o p raw y  w arunków  życia 
w rtiiaisłach i na w si, ludność więcej 
m asła spożytwfaisama. A w reszcie p rzy  
wywozie m asła zaczęto p iln ie j zw ra­
cać uw agę n a  jego 'wartość, opakow a­
n ie  i  1. d. i duża ilość m asła  nic p rz y ­
jęta  do  wywozu zagranicę pozostaje 
w k ra ju . Is tn ie je  obaw a, że gdy p ro ­
d u k cja  m asła  w zrośnie —  cena jego 
w k ra ju  m oże znacznie spaść i s tać  
się o wiele n iższą od. cen m asła  w y­
w ożonego zagranicę. D latego też d o ­
brze b y  było, żeby insty tuc je  h an d lo ­
we i gospodarcze zaję ły  się uporząd- 
k o w aniem  przepisu w obowi ązu ją cy cli 
p rzy  wywozie m asła.

Czasu jest m ało, a s tra ta  lub zysk 
ro ln ik a  może być w ielka. agr.

LEN CZY B A W EŁN A  
LU B  JU TA

Rząd od peWnego czasu  wszedł na 
drogę p o p ie ran ia  w łasnej w ytw órczoś 
ci su row ców  w łókienniczych to jest 
lnu i konop i, a ogramiczanilat p rzyw o­
zu ju ty  i baw ełny  .

W  zw iązku ż tym  część p rasy  go­
spodarczej dużo pisze n a  tem at szko­
dliwości ograniczeń p rzyw ozu  baw eł­
ny.

Hola panow ie... Rozum iem y p o ­
trzebę (Współżycia gospodarczego z 
w szystk im i państfwam i, chcem y jed ­
nak rozw oju  i w łasnego gospodarst­
wa narodow ego, dla k tórego p ro d u k ­
cja lnu  i konopi ,ma duże znaczenie 
Z rozum iałe też jest, że w naszych  wa- 
i unikach na leży  p rzede W szystkim  sto 
rac się o zaspokojenie po trzeb  rynku  
w ew nętrznego — krajow ego , a dop ie­
ro p ó źn ie j o wywozie zagranicę. S-ki.

BUDULEC D LA  W SI
będzie  le szcze  tań szy

Od p a ru  m iesięcy ro ln ik  k u pu jący  
di-zdwo n a  budulec albo opał o trzy­
m uje w lasach państw ow ych zniżkę 
od 'zwykłej ceny. Obecnie dyrektorzy  
Lasów  Państw ow ych na zjeździć w 
W arszaw ie postanow ili jeszcze w ię­
cej obiniżyć ceny  d rzew a sprzedaw a­
nego i  Lasów  P aństw ow ych dla wsi.

Żeby jednak  drzew o to kupow ał 
ro ln ik  n ap raw d ę  dla siebie ia n ie  
sp rzedaw ał g,o p ó źn ie j —- nad leśn ic t­
wa będą p rzep ro w ad zać  kontro lę .

Tam  gdzie n iem a lasu państw ow e 
go i drzew o m ożna k u p ić  ty lko  w te­
sle p ry w atn y m  —  D yrekcje Lasów 
P aństw ow ych  bęidią się sta rać  o obn i­
żenie ceny  d rzew a z lasów  p ry w a t­
nych do  te j 'samej w ysokości co w la ­
sach państw ow ych  .

W jednej z obór pod Wrocławiem krowa urodziła cztery cielęta, które jak to 
widać z ilustracji wyglądają bardzo ładnie i zdrowo. —  W ypadek ten uważają 
Niemcy za symbol powodzenia w rolnictwie, odkąd stosowany jest czteroletni 

rządowy plan gospodarki w państwie niemieckim.

B r a k  w e ł n y
L n u  u p raw iam y  coraz w ięcej i 

dzisiaj julż n ie  ty lko  gospodarz Wiej­
ski z rodziną nosi ln ian ą  bieliznę, ale 
używ a gn i w ojsko tai naw et elegant z 
m iasta, uw aża len 'za m odny. Gorzej 
jest z w ełną. Szczególnie tu  u nas o- 
wiec jest ciągle m niej. W iadom o, że 
przy  kom asac ji dzieli si>ę 'wspólne p a ­
stw iska i n ie  m ożna juiż trzym ać tyle 
ow iec co daw niej. D latego przyw ozi­
my w ięcej w ełny z ziagra.nicy. W  m ie­

siącu m arcu  tego ro k u  przyw ieźliśm y 
do P o lsk i su row ej wełny owczej nie 
p ra n e j za. 4.600.000 złotych, a czesa­
nej wełny ow czej za 1.600.000 zł. wię- 
niż poprzedn io . Razem więc w ypłaci­
liśm y zag ran icy  w m arcu  o 6.200.000 
zł w ięcej n iż poprzedn io . Są to ogro­
m ne sum y i dlatego za jąć  się m usim y 
pow ażnie hodow lą owiec —  bo wełnę, 
aby  by ła  dobrą —  wszędzie sprzedać 
możnai.
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W I O S N A  W  K U R N I K U
Nie w cześniej jalk w kw ietn iu , 

m aju, a często i .później gospodynie 
w i e j's'k i e z ac z ym aj a ;prz epr o w adiz am i e 
ięgóiw. Jest to już pora trochę spóźnio 
na —  cóż, kiedy w cześniej trudno  o 
kw okczącą kurę .

M usimy jednak  postanow ić, że 
choć 'raz będziem y m iały  wcześniejsze 
kurczęta. Z am iast k u ry  —  m ożna do- 
v ysiadyw aniu jej w ziąć indyczkę, 
tylko trzeba ją  do tego wcześniej p rzy  
z wyczaić. Łęgi pod  indyczką będą  nie 
tylko w cześniejsze, ale i w ięcej (20— 
30) ja j nrożna je j ipodłożyć.

O czyim trzeba pam iętać  p rzy  p rze  
] >r o wadf/jan im lęgów:

1. O znalezieniu dobrej nasiadki. 
Mnisi nią być k u ra  lub indyczka s ta r­
sza (2-—3-letnia), duża, zdrow a (bez 
wszy), silna, łagodna;, bez w apniaka 
(nar os ty na nogach) —  gdyż z w apnia  
k jenl k d ra  ina ja jach  nie wysiedzi.

2. O dobrych jajach do wylęgu, 
•bija mniszą być świeże (3— 10 dni), 
m uszą m ieć ładny  kszta łt, a n a jw aż­
niejsze, miuiszą pochodzić od dobrych 
sztuk mięslnycb lub niosek (zależy od 
lego, jak ie  ccem y m ieć k u ry  — n io ­
ski, czy n a  m ięso?).

3. O przygotowaniu gniazda. Gin i a 
zdo m usi być w m ie jscu  zacisznym , 
czystym , nieco w ilgotnym  (dlatego d o 
brze jest podłożyć p o d  ściółkę trochę 
darni).

4. O opiece nad kwoką i jajami w 
••pasie wysiadywania (3 tygodnie). Ku­
rę -— w czasie w ysiadyw ania trzeba 
k arm ić  raz dziennie ziarnem  i wódą;

oczywiście k u ra  m usi zejść z gniazda 
na 15— 20 m inut, tyimiczaisem ja ja  
p rzew ietrzą  się. Na 8 i 14 dzień trze ­
ba ja ja  p rzejrzeć  i czyste, albo .zam ar­
ło zabrać.

Czas już najw iększy przygotow ać 
trochę zieleninlki w  skrzynkach  dla 
k u rczą t i zrobić w  k u rn ik u  porządek. 
A więc w ład n i' słoneczny dzień trze ­
ba w ynieść gn iazda, grzędy (żerdki) 
i korylkai n a  podwórze;— w ym yć je 
ługiem  i wysuszyć n a  słońcu, k u rn ik  
tym czasem  w ybielić w apnem ; podło­
gę —  jeżeli jest —  w ym yć też ługiem , 
jeżeli zaś niema: to zeskrobać ziemię, 
p okrop ić  w apnem  i posypać świeżym 
piaskiem .

Cena mięsa kurzego idzie w górę. 
Od p a ru  lat coraiz w ięcej drobiu  b ite ­
go wysyła się z Polski do Anglii. Ale 
Anglik n ie bierze by le jakiego tow aru  
—- trzeb a  więc żeby k u ra  m iała  dużo 
mięsa, cienką kość, białe, lub żółte 
nogi i n ie była pokaleczona.

Nie m ożem y w ysyłać d rob iu  
w prost do Anglii. Robią to rzeźnio dro 
biu — tak  zw ane tueizarnie, k tó re  siku 
p u ją  d rób , tuczą go i po  zabiciu w y­
syłają za  granicę. N ajbliższa od nas 
tu czarn ia  jest w B iałym stoku, dokąd 
m ogą iść .sztuki skupyw ano w n a ­
szych stronach  .

•Nie dajm y się w yprzedzić gospody 
idom  z zachodniej Polski, k tó re  co­
raz w ierci i coraz lepszy drób d o s ta r­
czają do rzeźni. W arto  popracow ać, 
gdyiżgdyż zarobek z lego jest niezły.

m m ®
s a r

Takie oto kurniki - patace buduję dla ptactwa domowego rolnic/ w Zach. Europie.

SZUKAMY SKARBÓW
W ielu czyteln ików  słyszało pew ­

nie, że są ludzie k tó rzy  sizukają wody, 
nafty , żelaza łub... skarbów  schow a­
nych w ziem i zapom ocą różdżki — 
to jest zwykłego drew nianego  lub m e­
talowego p rę tu  w ksiztałlcie litery  Y . 
T aki człow iek —  n azy w an y  różdżka- 
rzetm — chodzi sobie p o  p o lach  trzy- 
1 nająć  sw oją róidżkę w1 ręk ach  —  
p ized  sobą. W  pew nym  miejlscu czu­
je, że różdżka zaczyna drgać. Jeśli 
zacząć w tym  m iejscu k o p ać  ziemię 
lo mu m niejszej, albo w iększej g łębo ­
kości znajduje się najczęściej' wodę 
- a czasem ... m iliony w postaci źró ­
deł n a f ty  czy pok ładów  żelaza.

Nie wszyscy ludzie m ają  tę  zdol­

ność —  róźdlżkarzy jest niewielu —■ 
zarab ia ją  oni jednak  w ielkie p ien ią ­
dze, bo nie jeden w łaściciel k opaln i 
np. nafty  woli raz zapłacić, choć d u ­
żo, różidżkarzowi i odrazu znaleźć no ­
we źródło.

M ówiło isię jednak dotąd  że ródż- 
karstw o, to> zabobon —  czary —  zre­
sztą niew iadom o co, ale n au k a  tą 
sp raw ą nie zajm ow ała się.

Jeden z OO. K apucynów  w Szw aj­
ca rii in teresow ał się jedna kbardzo  
różdżkairstwem  i doszedł do  w niosku, 
że z ziem i w ychodzą jak ieś p rom ien ie  
— k tó re  p ow odu ją  drganie różdżki. 
W edług niego, p rom ien ie  te działa ją  
też mu rośliny, zw ierzęta... a naw et lu ­
dzi. D ziałanie tych  p rom ieni m oże 
być szkodliw e, a: więc s traszn ą  choro-

P O R A D Y J P R A W N E
Testament testamentowi 

nie równy
O statn ia  w oła zm arłego —  rzecz 

św ięta. Ileż znam y jednak  w ypadków  
‘i gdy b ra t  b ra ła  rodzonego zabija, a 

syn s ta rą  m atk ę  łub  .ojca w ypędza z 
chaty , żeby tej ziemi k aw ał sobie za­
garnąć. Szkoda że sama, św iętość nic 
d aje  testam entow i tyle siły żeby tym  
strasznym  rzeczom  zapobiec. Żyje- 
n y  jedlnalk w k ra jn i w  k tó ry m  jest 

p raw o i spraw iedliw ość i one b ro n ią  
'udzi p rz e d  zbrodniam i, k tó re  z clic'- 
vości i oszustw  pow stają .

Ot n ied aw n o  um arł w jedne j w io­
sce w gm inie m ickuńskiej dość zam o­
żny gospodarz J. S. Czując, że u m ie­
ra, nap isa ł u siebie w chacie testam ent 
i zostaw ił go k rew nym . W iadom o, że 
testam ent trzeba do  sądu przedstaw ić  
nie później jak w ciągu roku od 
śm ierci tego k to  jego n ap isa ł tak też 
krew ni i zrobili. I co się stało... Sąd 
te lam en tu  n ie  uznał, bo  by ł n iep ra ­
widłowo n ap isan y . Czy to było  s p ra ­
wiedliwe? T ak. Bo żeby każd y  p isa ł 
testam en t jak  chce, ile z tego m ogłoby 
być oszustw  i n iespraw iedliw ości. A 
więc testam en t mnisi być nap isany  tak 
jak tego chce praw o.

T estam ent imożina n ap isać  u nota­
riusza (rejenta) lub sam em u (prywat­
n ie), r' "sr"

Jeżeli piszem y testam en t u re je n ­
ta (nazw ijm y go Janem  R om aniu- 
Idem), to oprócz tego kto pisze swoją 
ostatnią wolę musi być tnzceh św iad­
ków, któ rzy  po tw ierdzą, że spisujący 
testam en t jest n ap raw d ę  Janem  R o­
m aniukiem . Ale św iadkiem  nie może 
być każdy.

Nic m oże być św iadkiem :
1. Ten dla kogo zapisano coś w te­

stamencie.
2. Krewny tego komu coś zapisa­

no — do stopnia czwartego i pow ino­
waty ido stopnia trzeciego.

3. Ten kto będzie w ykonywał tes­
tament i opiekun wyznaczony w tes­
tamencie.

4. Tern co według prawa sam nie 
może pisać testamentu a wice wariat 
’ niepełnoletni (kto nic skończył 21 
la ł).

R. Ten kto nie może bvć według 
prawa świadkiem w sprawie cywilnej 
a w ięe ślepy, głuchy, niem y, głucho­
niemy.

M ożna testam ent nap isać  i sam e­
mu. Żeby jed n ak  sąd uznał jego w aż­
ność trzeba pam ię tać  o n a s tęp u ją ­
cych rzeczach: nie można pisać testa­
mentu na oddzielnych kawałkach pa­
pieru, ale na całym  arkuszu . T esta­
m ent ta k i  m oże być n ap isan y  w łasno­
ręcznie przez piszącego o sta tn ią  wolę 
albo pod jego d y k tan d o  przez kogo jn 
nego. Zawsze jednak musi być podpi­
sany przez tego, czy ia M a tn ią  wole 
zawiera. W  podp isie  trzeba podać

bę ra k , lub ireumatylzm u  Judzi jakoby 
pow odu ją  te w łaśnie p rom ienie.

W iem y nip. że p io ru n  -często b ije 
w wodę. Otóż b y ł w ypadek, że p io ru ­
ny  raz  po raz  b iły  w te samie słupy te ­
legraficzne. Sprow adzono um yślnie 
ióżdżkarza , k tó ry  stw ierdził, że pod 
nim i jest woda.

Dużo czasu pew no up łyn ie zanim  
dow iem y się jaka w tym  wszystkim  
jest tajemnica:. Ale przecież np. k i l ­
kan aśc ie  lat temiu nic m ogliśm y m y­
śleć, iże ufsłyszymy m uzykę — z p o ­
w ietrza. —  Dziś k ażd y  p raw ie  słyszał 
już radio

N auka w zięła się ćlo spraw y różdż- 
karsitwa, z pew nością więc i orna p rz e ­
stanie kiedyś być dla nas tajem nicą, 

i emer.

imię sw oje, imię ojca, nazw isko, lub 
przezw isko. Nie można w testamencie 
nie przekreślać, wyskrobywać i po- 
pi‘zy podpisie swoim  napisze żc to i to 
prawiać, chyba, że piszący testament 
przekreśliłem a tamto wyskrobałem. 
T estam ent p isany  na k ilk u  arkuszach  
nniisii być p o d p isan y  n a  każdym  a rk u ­
szu przez tego, k to  go- p isał, albo 
przez św iadków  którzy podpisali się 
w końcu  testam entu . O tym, że na k a ­
żdym arkuszu* podp iszą  się św iadko­
wie, trzeba nap isać w testam encie. 
Jeżeli testament pisze nic ten, czyja 
jest ostatnia wola, a ktoś pod dykan- 
do, o obaj muszą się podpisać, a op­
rócz nich trzej świadkowie. (Jeśli mię 
ozy św iadkam i je s t spow iednik  p iszą­
cego testam en t to  m oże być ty lko 2-ćli 
św iadków ). Ten, k io  w im ieniu  ogła­
szającego o sta tn ią  wolę pisze tes ta ­
m ent, n ie m oże być jednocześnie 
św iadkiem  tes tam en tu  i podpisać się 
za .świadka .

T ylko dw óch św iadków  testam en­
tu ułożę być także w ów czas jeżeli spi­
su jący  o-slatnią wołę piisze w łasnorę­
cznie.

Jeżeli za ogłaszającego osta tn ią  
•wolę pisze testam en t k to  miny —  to 
m usi w tesaimenicie nap isać , że robi 
to w skutek nicpiiśmieiiności, łub  ch o ­
roby tego czyj jest ten testam ent. 
Św iadkam i n ie  m ogą być ludzie, o 
k tó ry ch  m ów iliśm y już p rzy  teśtam en 
lach p isan y ch  .u re jen ta . T rzeba też 
pam iętać, że podp isy  św iadków  m u ­
szą być ńiai tym  sam y m  arkuszu  papie 
ru  na k tó rym  jest n ap isan y  te s ta ­
m ent.

Testam enty wariatów i n iepełno­
letnich są nieważne.

.Teżeii testament pisze ktoś. kto 
ma długi, to, testament będzie ważny 
dopiero po zapłaceniu łych długów'.

Rzeczy (majątek) które zapisuje­
my, tak  sanno jak ludzie, którym za­
pisujem y —  muszą być w testamencie 
wym ienieni. Nic można: w  testam en­
cie. daw ać ro zporządzeń  któryich w y­
konan ie  moiżc naruszyć obow iązujące 
przepisy1 p raw ne.

Ten czy j jest testam ent, może go 
zupełnie albo w części zm ienić. Jeśli 
iestam ent by ł p isan y  u  re jen ta  lo m o ­
żna go zm ienić ty lko  p rzez testam ent 
p isany  u  re jen ta . T estam ent p isany  
pryw atn ie , m ożna zm ienić albo przez 
now y testam en t p ry w atn y  albo też u 
re jen ta . Po un iew ażnian iu  testam entu  
pisanego u re jen ta , m ożna nap isać  
now y testam ent p ry w atn y  i będzie on 
ważny.

Dwóch lub więcej ludzi nie może 
pisać ostatniej woli w  jednym i tym  
samym testamencie.

Ostatnia wola, wyrażona ustnie 
choćby i przy świadkach prawnie nic 
ma żadnego znaczenia.

Może i zW długo napisaliśm y <• 
tvc.li testaiM enlaeh ale k ażdy  powie, 
żc to są ważne rzeczy. D latego n a jle ­
piej WYTNIJCIE TEN ARTYKUŁ 
I SCHOWAJCIE GO.

Nigdy n ie w iadom o co się zdarzy 
a nie każdy iestam en t jest ważny.

z.

Kto pyto, ton nie błądzi
K om unikujem y uprzejm ie  P anu  

Michałowi Sosnowskiem u w  Gudo- 
gaju, że odpow iedź na jego p y tan ie  
zam ieścim y w następnym  (3) num e­
rze „GŁOSU ZIEMI ’.

Jednocześnie prosimy Szanow­
nych Czytelników o dalsze pytania  
we wszelkich interesujących ich spra­
wach. i
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[o M a i  la u m i l  im m ll
Budowa szkół im. Marszałka 

Piłsudskiego
Od dwuch tygcdni wznowione zos ały 

prace przy budowie jedenastu szkól im. 
Marszalka Piłsudskiego w pow. wilejskim. 
W  Wiszniewie, Horodzimiętach, Tałudzi, 
lliszczewiczach i Krzywiczach budynk do 
prowadzone pod dach. W  sześciu pozo­
stałych miejscowościach wznoszone są 
ściany.

Równocześnie samorządy budują wła­
snymi środkami 5 innych szkół tak, ze na 
1 września (nowy roK szkolny) odda­
nych zosianie do użytku 16 nowych sznół 
w powiecie.

18 księży przybyło na pogrzeb 
ks. Każarnowicza

Zmarł w Zabłociu (pow. lidiki) ks. 
Jan Każarnowicz, długoletni proboszcz 
parafii i działacz niepodległościowy. 
W uroczystościach pogrzebowych wzię­
ło udział: 10 księży przybyłych z róż­
nych pararij, srarosta lidzki, inspek­
tor samorządowy, organizacje spo‘eczne 
z terenu powiatu oraz około 5 tys. lud­
ności. Na mogile złożono 16 wieńców 
od różnych organizacyj.

BacznoSć bezrobotni w pow. 
Iidrkim

Zarząd Miejski m. Lidy rozpoczął ro­
boty inwestycyjne. Zatrudnieni bezro­
botni porządkują obecnie skwery miej­
skie i czynią przygotowania do regulacji 
ulic i rzeki Lidziejki. Pieniądze na ten cel 
Mogistrat posiada w kwocie 60 tys. zł.

Coraz więcej fabryk
Bekoniarnia I fabryka konserw 

w Grodnie.
Od dłuższego czasu Zarząd Rady 

Miejskiej m Grodna prowadzi narady 
w spiawie budowy w Grodnie bekoniarni 
i fabryki konserw. Na posiedzeniu Rady 
Miejskiej w dn. 15 bm. została wybrana 
specjalna komisja dla pierwszych prac.

Budowa bekoniarni pochłonęłaby prze­
szło pół miliona złotych. Miałoby to 
jednak olbrzymie znaczenia dla rolnictwa 
nie tylko koło Grodna, ale dalszych 
okolic.

Nuwy zastępca starosty 
w Szczuczynie

Objął urzędowanie wicestarosfa p, 
W acław Wojewódzki, który przybył z 
Wołożyna, gdzie również pełnił obo­
wiązki wicestarosly.

Dotychczasowy długoletni zastępca 
starosty p. Julian Drewmkowski został 
przeniesiony do starostwa w Słonimie.

Bójka w Brasławiu
W dniu 11 bm. o godz. 16 na ul Pił­

sudskiego w Brasławiu bracia Antoni 
i Bronisław Klonowicze, rn-cy wsi Tata- 
zowszczyzna, gm. brasławskiej pobili 
ciężko Józefa Brylewicza, m-ca wsi Mi­
zery.

Nie kłaić naboi do ognia:
Do kuźni Leona Kurkowskiego w ma- 

lątku Rudki, gm. kozłowskiej, wszedł 15 
bm. mieszkaniec wsi Olsy, gm. duniłowic- 
kiej, Teodor Krukor i przyniósł stary ;oo- 
c.sk artyleryjski. Pocisk ten chciał użyć 
do naprawy pługa. Po włożeniu do og­
nia, pocisk eksplodował, raniąc kowala 
i jego klienta oraz niszcząc wnętrze kuź­
ni. Kowala Kurkowskiego w stanie c ię ż­
kim odwieziono do szpitala w Głę- 
bokiem,

W Kołtymanach dobrze grają
10 kwietnia „Teatr Żołnierski" KOP-u 

N. Święciany odegrat sztukę pt. „Błażek 
opętany". Na przedstawienie przybyło 
społeczeństwo miejscowe i z okolic.

Dochód z przedstawienia przeznaczo­
no na budowę szkół powszechnych.

Ostrożnie z ogniem!
W ciągu dwuch dni 14 i 15 bm., od­

znaczających się wyjątkowo wietrzną po­
godą, powiat lidzki zosiał dotknięty 
klęską pożarow w zadziw ająco dużej 
liczbie, które wyrządziły poważne szko 
dy. W ciągu tych dwu dni na terenie po­
wiatu zdarzyło się 7 pożarów, w tym 3 
bardzo duże. (Bielica, Falkowicze i Mej- 
łuny). Nieszczęście dotknęło 50 gospo­
darstw.

Ogólne straty spowodowane przez 
pożary w ciągu tych dwu dni sięgają 120 
tys. zł.

Oprócz budynków pożar w większości 
wypadków strawił również inwentarz ży­
wy i martwy oraz przygotowane do sie­
wu wiosennego zboże.

Czyż by z miłości?
W  dniu 13 bm. wieczorem jak ś osob­

nik otworzywszy drzwi mieszkania Kata­
rzyny Żukowskiej zam. w os. Brzozowkas 
pow. lidzkiego oddał w jej kierunku kil­
ka strzałów, a następnie zbiegł. Żukow­
ska o usiłowanie zabójstwa podejrzewa 
Antonleyo Pyszkę, m-ca wsi Zaczepicze, 
gm. bielickiej, z którym łączyła ją przed- 
lym bliska zażyłość ,a obecnie nie chcia- 
ła wyjść za niego zamąż. Rewizja prze­
prowadzona w mieszkaniu Pyszki n.c da­
ła żadnych rezultatów. W dniu jednak 15 
bm. Pyszko został z polecenia prokura­
tora zatrzymany.

Zabił żonę, żeby się ożenić 
z kochanką

18 lutego rb. rolnik— stelmach Filip 
. Szajuk, m-c wsi Kowalce, gm. lebiedziew- 

skiej, zameldował, że tegoż dnia w Mo- 
todecznie został napadnięty wraz z żoną 
przez dwóch nieznanych osobników, któ­
rzy zadali mu cios nożem w udo, żonę 
zaś jego dotkliwie pobili. Szajukowa 
zmarta nie odzyskując przytomności w 

j szpitalu w Mołodecznie. Zachodziło po­
dejrzenie symulacji napadu.i

I Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, 
że Filip Szajuk sam zabił swoją żonę, a 
dis upozorowania napadu zadał sobie 
nożem lekkie uszkodzenie ciała. Szajuk 
popełnił morderstwo, aby móc ożenić się 
ze swą kochanką —  Lilianą Mamaj.

Nowa poczta w Orm iańskim
Pośrednictwo pocztowe W dniu 1-go 

czerwca rb. zostanie uruchomione po­
średnictwo pocztowe w Klewicy, pow. 
wileńskiego.

W . r | .  n . l r ó n
Ceny żywca płacone na targowisku 

w Wilnie w czasie od 12.IV do 16.IV 
w groszach za 1 kilogram żywej wagi: 
buhaje dobrze opasione —

średnio opasione 43— 53
rnaio opasione 33— 43

krowy dobrze opasione —
średnio opasione 40— 50
rr.afo opasione 3U— 40

cielęta mało mięsiste 5 0 —55
świnie słoninowe powyżej

180 k;logramów wagi 95— 1 zł 5 gr 
świnie słoninowe powyżej

150 kg 85— 95 '
świnie mięsne powyż. 110 kg 75— 85 
skóry surowe bydlęce za

1 kg 1 zl 10 gr
skóry cielęce za 1 sztukę 7— 7 zł 25 yr
szczecina surowa niesorio-

wana za 1 kg 10 zł— 11 zt
Ceny zbóż zanotowane przez G ie ł­

dę Wileńską w dniu 19 kwietnia, byty 
następujące (za 100 Kg w ziotych): 

żyto od 22,25 do 24,00
pszenica od 29,25 do 30,25
jęczmień ka-

szany od 23,25 do 24,/ i
owies oa 21,50 do 22,75
gryka od 29,25 ao 29,75
Na rynku żywca tendencja bez po­

ważniejszych zmian.
Ceny zbóż wobec załamaria się 

zwyżkowej tendencji na rynKach między­
narodowych, nieco obniżyły się. Zapasy 
zbóz w kraju według posiadanych wia­
domości nie sa zbyt duże. W obec tego 
nie należy poddawać się nastrojowi pa­
niki.

Ważniejsze audycje Polskiego Radio w Wilnie
o«# 2 5 . i l  M  Y . r  1 9 3 7  r .

M l  DZIEEA, dnia 25 kwiolii/a jStliZ 
8.21 — Piosenki z {pii-d W isty flim yl
8.27 — Ikozmailo-ci ;iKJ&iiezc cWn Ziem 

Pńln. - Wscli.
8 .1 5 — Program  ffijthhiy.
13.00.—  Życie 'kuliurąbie m iasta i pro 

witirji.
10.20 — Audycja świetlicowa.
19.20 — Kon-eaid życzeń ipiyly).

POMKDZIAKEK, dnia 20 kwietnia 19,47 r.

, '•'7’SO — Infotnnuteje i giełda rolnicza 
I .'t.00 - Muzyka jKąsOlaililki (płylr).
15 25' — Życie kulTuralne miasta i p’ri> 

v racji.
15.30 — Cadajemny odcinek prozy Za­

mach na pociąg11 Jim  Prtkaag-p
15.45 — Audycja z.pdzcń dla dizieci.
18.25 — fteamiemnym dyszleii .Tak awn 

ni ludzie ui-epoldzebni11 feHelyn Jana Ja n ­
kowskiego.

WTOREK, dniu 27 kwietnia 19.37 r.

- 7-J:0 — Inform acje i giełda rohiicza.
12.50 — PorgadnnAa rBtlltkwa — Kazimierz 

Pow ilański — „W iosenne praoc w sadzie11.
13.00 — Popularna m uzyka operowa (fdv-

•y)
15.15 - Inslrumęnily ulicy (płyty).
15.25 - Zyći'e ku ltu ra ln e  -m iasta i p ro ­

wincji.
15.30 -  - Codi7.ii0nny odcinek pinośzy — ..CjjS? 

si11 (n-owdln) .Tim Poker.
10.00 — Ze spraw  Idowkkicli w języku 

poiafcimi.
18.2-5 — „Z bruk i Ulicy11 Irainsmisja z Iz 

by Zatrzym ań w W ilnie. Reiporler Tadeusz 
PiiiisUswjiyz.

22.15 — Tańczym y (płyty).

KROD V. dnia 28 kwiełnia 1947 r.
7.30 — Infoiimvay‘je i giełda irolnrcza.
15.to — W -rytm ie la-neozmym (plyl $35*,
15.25 — Zycie ku 11 urąbie min gin i pro- 

yi hic.ji.
15.60 — Cii,dzienny odcinek prozy — Jim 

Poker „Gęsi11, 
i 18.25 — Skrzymka ogCdna, na 1 is 1 y słufjia 

czy odpowie Tadeusz LopaJewski.

Bieda z tym goleniem
W  niedziele śpię w yjątkow o Knui- 

oziiie i odważmie, ho wieim/ęże żadna 
w ładza lu mie przyjdzie.

Nagłe Iktoś waili p ięścią  w okno. 
Zryw am i.się jalk opętany i w ołam  o- 
chryp ły in  głosem : Kio tami? --  A. !■> 
ja, Józef F rąckiew icz, chciałem  poży­
czyć u pana b rzy tw y do golenia, ho 
w o ja  m.iic mit bierze i na.wel toczydło 
nie p om alga.

Już po '(smacznymi śnie. Dałem 
brzy I wę z p rośbą , by b roń  Boże mis o- 
s lrzy ł jej ma toczydle i zairazAimi ją od­
niósł.

—  Wiidlzi ipam — rftelkł ma odchod­
nym  miój isąsiaid ■— mio ja brzytw a była 
kiedyś baniebnie_osIr a?" m am  ją  jesz­
cze z rusk iego  wojsikh. Zapłaciłem  za 
n ią  fclczerowd wr pu łku  dwa rub le. Go 

, liłem  całą wioskę, a ma w ot czyściłem,
’ za pr/.ep<ro«zemicm, m ałe prosiaczki, 
j Upłynęło -dobrych p a re  godzin, a 
, Ibzrzytwy mikt mie odnosi. U brałem  się 
1 i falłyiguję=s.ię saiiu.

W chacie pana  Józefa ruch  nioco- 
dzieiuny. Sąsiaidów pełno, czekają na 
k o h  jkę ijalk «  fryz jera . A pan Józef 
uw ija się jak tyftko może. Na m ój wi­
dok przeryw a g o le n i; w połowowi 
/.w raca mi brzytw ę, ostrząc  ją na rę­
cznik u. Widząe»lo, przeszkodziłem  mu 
w (Wlrzemiu, w yjaśniając, że brzytw ę 
zepsuje. A on m i na lo: ikrnok, ja od 
■rania lak ostrza i "fajnie birala...— Cóż 
m iałem  robi!£ uśm iechnąłem  się lyl- 
ko i pozw oliłem  dokończyć golenie za 
m ydlonej diTiigiej połow-y twTarzy  też 
sąsiaida —  hand larza ś\vi-um.i.

Roziglądmąłem się po  cliacie. Pan 
Józefowoi, wraz. z liczną cze lad n ą  (jest 
fcli 1*2 diusz) naczyściła co m ejinniej 
oud karto fli i Irze je leraz ina blimy i 
babkę.

—  Gzyfż wy to zjecie? —  Oj, panoik 
do w ieczora nie starczy. W  piecu golu 
je sie ..jiuszinik11, a na w i ec z ó r p rzy j- 
d ie się ża.cierki zrobić. Do tego przez 
dzień izje sli bocbcin cbłeba.

—  No, no, dolzre apety ty  maicie.
O na lo cbwailić Boga,, nie n a ­

rzekam y.

19.00 — Entuzjaści Ośrodków W ychówa- 
nui fiizyczncgo.

19.45 - /o  Świnia bajlki

C/W A R TEK, dn ia  29 kw iełnia 19:‘>7 r.

7.;10 — Inlornlacjtf i gńdda rotnieza .
12.50 ('.bwilka IMewsl a w języku li 

tcwiskinn.
15.15 — M artha Eggc.nlh śpiewa (|dvly). ]
15-25 — Życic ku ltu ra lne  m iasta i .prow in­

cji
15.30 — Codzienny odcinek j»i>(tzy „ J a

jt mnica czarciej skały11 nowela Jim a Pokera.
15.45 — Chwilka spotcczina — Przysposo- 

I■ ir,ideowojskoeve kohiel.
18.25 — F elidon  nkl.ualiiiy ,.Co sie dzii-j-c 

w W ilnie11.

P l.y rE K , dnia ttt. kwk-Inia 1937 r.

7.30 — Informąićjc i g idda  rolnic./a.
15.15 — Chór P ana.
15.25 - Życic ku llu rab ie  miasla i ],j;5 

wincji ,
15.50 — Codzienne od inek p ro /y  „Ta 

inrpniica czasH-iej skaty1 d. r. noweli Jima 
P<f:rt:a

I i.J5 M ali skWynoradUa. .listy dzieci 
omówi Ciocia Hala.

18.10.- W ileński iroradmik Sporlowy.
18.25 - Ze spraw aiklnatnycli w  języku

Tliws-kiiń Muzyka , plyl.
18.35 — Pieśń ludowa łolew .ku. wyk. 

i hi>r. aj
SOROT A. dnia 1 m aja 19.47 r.

7.30 Ti>fo,rmalc.ic i gidkda rolnicza .
12.50 — Skrzynka rolnicza, prowadzi 

A‘<'k.saudcr Przcgaliński.
13.00 — Koncorl /.yisseń fpl\ly).
15135 Życic kulluralizc mia-da i p*>o 

H h ic if
15.30 — Codzienny odcinek prozy lo  i 

ęwr 11 nowela Ii oleski w.; P ru sa .
15.45 — Chór giinu. Tik (krzciszkow . i i 

Ad OznrlorykS,k.iegn j>od dyr. p. Tadwigi Żyl 
k o w ej

17.00 Trspnsmiyju nahożeńskw z Osli'cj 
I rn n i.

182.0 — Audwcia dla ws/wslikich ..l'w ic 
riS-licc: K ruków 11.

Począt wsmutóyć jjtlimy. Pani Jij/e 
Iowa owimęła, kołe‘k szinalą. obwiąz-i 
ła dfibrze szmu.ukii:m, na,lała oleju do 
rom leleczka, miaczala w nim  l. zw. 
m azak, samarowala ogrom ną, patełn ią, 
nalew ała „n ieco^ rozrołiionego ciasi i 
kartofllam-Ngo i za pomiocayspecjiilinegii 
d rążba z luięzykumi n a  ikońcu wsadza 
ła pateln ię głęboko do pieca na żar.

W idziałem  prz> tein. jalk istarszy 
sym, .Stasick, śpieszący do kościoła 
w ysm arow ał sobie owymi ma/aikiem 
do Idimów 1)0ly z •cholew a.mi, n astęp ­
nie w yłapyw ał blimy p rosto  z pateln i.

D dbra parni Frącluew iczow a Icliiła 
mi pr-kds/low ać owych fili nów. Z j; d- 
łem  ,sobie „parę". S korzystał z tego 
wszystkiego p an  Jżzef i ogolił w-s/y - , 
k ich obec-myioh sąsiadów . 1 mie za-uwa 
żyłomi na wat jaik om ostrzył brzytw ę: 
cz \ na, ręcziftilkir, czy naw et na łodzy- 
dle, l>o gicłzi-eś w ychodził.

Mśróciłemi do dom u i oguliłcan s.ię 
rów nież (p łaczą^  bo brzył wa była lę- 
pa  i tylko ruszn ikarz  mógłby jej coś 
nie coś iporadzić).

.Tan Hopko.
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Do C z y t e l n i k ó w
Na to, łeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliłszej poczcie 60 gr. 
za kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok.

Imię, nazwisko i adres wpłacającego:
zło te  słow am i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł gr.

O dbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

P o c z t a :  Wilno I

DOWÓD NADESŁANIA 
P R Z E K A Z U  R O Z R A C H U N K O W EG O

Na zł.

O db iorca:

G azeta T ygodniow a  
„Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14

Po kró lu  Ed w ard z ie  ¥111 k s ią żę  rum uński liik o ta f porzuca w szy stk o
dla sw ef ukochane!

Ludzie m ówią, że miłość jest sil 
niejsza od wszystkiego n a  świecie. 

3“ I czyż niepraw da?
Niedawno król angielski, E dw ard  

 ̂ VIII nie zechciał być dalej królem ,
r- w yrzekł się tronu, bogactw a i zasz-
V czy łów, tylko dlatego, by m óc kochać
J'  i ożenić się ze swoją w ybranką p. Sini
° pson.

A jeszcze przed tym  tak  sam o po 
stąpili dw aj książęta Szwecji: Sigurd

i Lenart. W ybrali miłość, nad  tytuły, 
sławę i zaszczyty.

P rzed kilku dniam i podobna his­
toria w ydarzyła się i na dworze kró 
lewskim  w Rum unii.

Oto ks. Mikołaj, b ra t kró la rum tiń  
skiego ,pom im o próśb i nalegań nie 
zgodził się na zerw anie m ałżeństw a z 
p. D m itrescu, osobą nieodpow iednią 
ani stanem , ani urodzeniem  dla człon 
ka domu królewskiego.

Rada koronna wobec lego zadecy 
dowala, że ks. M ichał przestaje nale 
żeć do rodziny dom u panującego. Ks. 
Michał stracił i stanow isko i m ajątek , 
ale kochającej i kochanej żony nie po 
rzucił.

No i czyż niepraw dę m ów ią lu ­
dzie? Miłość jest silniejsza^ od wszyist 
k iego n a  świecie, w ażniejsza od tronu  
i bogactw a. :J

Nr. w płaty.

( p o d p is  p r z y j m u ją c e g o )

Nr. wpłaty.

(podp.)s p r z y j m u j ą c e g o )

Miłość ważniejsza od tronu i bogactwa Gwardia papieska

Widzimy u góry gwardię papieską, jak 
prezentuje broń na placu św. Piotra. —  
Papież nie ma wielkiego wojska, jego 
gwardia służy do uświetnienia uroczysto­
ści, do strzeżenia pałacu papieskiego i 
do utrzymywania porządku na terenie 

państwa watykańskiego.

Smutna wiosna w Sowietach
B r c i l r  nasion i „maszyn. — Widmo yłodu

W łasne gazety sow ieckie piszą, że 
y  Z. S. S. R. dziejie się źle. Ziem ia nie 
jest obsiana i m ieszkańcom  grozi 
głód.

i Gazeta „Za koiminisMczeskoje pro 
św iegzezenie" pisze, że tegoroczny za-

! siew) jes t dałeiko gorszy, niż w ro k u  
ebiegłym . N ajgorzej sy tuacja  p rz ed ­
staw ia się na U krainie. Do dnia 10 
kw ietn ia bieżącego ro k u  obsiano  tyl­
ko 4,6 m ilionów  hek tarów , podczas 
kiedy w ra k u  ubiegłym  do tej sam ej 
p o ry  obsiano 6,1 m ilionów  hektarów .

lnna^ gazeta „SoejalisliezCskoje
ZiemledieHe*' pisze oj n ad u ży ciach  w 
przem yśle m aszyn rolniczych. Konni- 
#>u,ria t R olnictw a ZSSR zam ów ił 4.500 
maiszyn do. w yładow yw ania bu raków  
1 sam ochody ciężarow e do przew ozu 
j e .sion, za  sunnę 5 m ilionów  rubli. F a ­
b ryk i sow ieckie m aszyny i sam ocho­
dy w ykonały. Ale jak  już były  go to­
we, okazało  się, że nie są one zdatne 
dc użytku. M aszyny i sam ochody 
bow iem  zostały zrobione według w a­
dliw ej k o n stru k cji i złych obliczeń te­
chnicznych.

S m utna jest więc w iosna w Sow ie­
tach. B rak  ziarna, b rak  m aszyn.

.Dlatego w Sow ietach p an u je  
teraz w ielki n iepokój. Odbyła
si< n a ra d a  władz wojskow ych, na k tó  
re j był m iędzy innym i M ołotow — 
prezes Rady K om isarzy Ludow ych, 
jak  rów nież szef iirtem dentury arm ii 
sow ieckiej.

Członkowie tej n a rad y  p rzew idu­

ją, że w jesieni i zim ą tego ro k u  głód 
może być jeszcze gorszy niż w .strasz­
nym  d la  Sow ietów  1932 roku.

P ierw szy raiz odkąd  is tn ie ją  So­
wiety —  (postanowiono rozdać cyw il­
nej ludności część „n ienarusza lnych^  
zapasów  zboża z m agazynów  w ojsko­
wych —  żeby choć w części un iknąć 
strasznego głodu jak i czeka, ludność 
Sowietów w tym  rok u .

Dzieci, kłóre ukończyły 6 klat szkoły 
powszechnej muszą zdawać egzamin pi­
śmiennie: z języka polskiego i arytme­
tyki z geometrią, a egzamina ustne zda­
ją: 1) z języka polskiego, przy którym 
mogą być pytania i z historii Polski, 
2} z arytmetyki z geometrią i 3) z ge­
ografii z przyrodą.

Egzamina odbędą się w tym roku 16 
lub 17 czerwca. Ci uczniowie, którzy nie 
zdadzą w czerwcu, albo w ogóle nie bę­
dą zdawali, mogą zdawać egzamina w je­
sieni, ale pod warunkiem, ie  znajdą się 
wolne miejsca w gimnazjum.

Jak  w stąpić  
do gim nazjum
Każde dziecko, które ukończy 12 lat 

do 1 września, a nie będzie miało więcej 
jak 16 lat może zdawać egzamin do 1-ej 
klasy gimnazjum.

D otkliw ie też d aje  się odczuw ać
0 alk paliw a. W  obw odzie donieckim  

pow odu b ra k u  p a liw a  stanęło  20
■slacy j m aszynow o - trak to row ych . 
Lralk p aliw a zaham ow ał rów nież siew 
w okręgach  k ijo w sk im  i odeskim  o- 
!az w k ra ju  a,zowsiko-czam-o.mof.skim
1 ma K aukazie północnym .

I w w ielu innych  m iejscow ościach 
Sow ietach niem a z iarna na  za- 

Ucwi j paliwai. O kręgi saratow sk i, o- 
1 ćubursiki, om ski, Ikujbyszewski i sa- 
P u rsk i nie będą m ogły  obsiać w szy­
stkich przygo tow anych  pół.

Zdjęcie przedstawię: od strony lewej stoi, w otoczeniu świty król rumuński Karol, który dążył do zerwania małżeń­
stwa swego brata księcia Mikołaja z p. Dumitrescu. Od strony prawej ks. Mikołaj z małżonką p. Dumitrescu, dla kiórej

wyrzekł się swych pretensyj do tronu.
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Widzimy potężnego wodza Arabów, na- ' 
zwiskiem Kalii Al-Rowarf w arabskim sfro ' 
ju, z białą chustę na głowie, którę Ara­
bowie noszę, aby uchronić się od palę- 
cych promieni słońca. Obecnie Kalii Al- 
Rowarf porzucit swój kraj, aby uczyć się 
w uniwersytecie w jednym z miast Ame- j 

ryki Putudniowej.

W  W ilii koło m iasta  Wilęjiki są 
spotykane w g łębinach rzek i w ielkie 
pn ie  dębowe, uw ięzie w’ m ule.

P ochodzenie tych p n i dębow ych 
m iejscow a ludność tłum aczy w spo­
sób następu jący : W  daw nych la tach  
ria b rzegach  W ilii rosła  w ielka pnsz 
v.a dębow a. O lbrzym ie dęby, podm y

w ane ina ry n k ach  czarn e  dęby.

W  n iek tó rych  m iejscach  ludność 
s ta ra  się na  łódkach  w yciągać pn i z 
wody. Bardzo rzadko, to się udaje . 
Do w ydobycia bow iem  czarnych  dę­
bów z d n a  rzeki p o trzebne są silne 

| dźwigi .

Trąd
Trąd to bardzo straszna choroba. Ca. 

łe ciało pokrywa się strupami i wrzodami, 
Trąd jest bardzo zaraźliwy, to też ludzi 
chorych na trąd aibo trzymają zamknię. 
tych, aibo wywożą do takich miejsc do­
kąd inni ludzie nie przychodzą i n'« 
przyjeżdżają. Trądu wyleczyć nie można,

U nas chorych na trąd nie ma> bo 
najczęściej chorują na trąd w ciepłych 
krajach. Niedawno policzono wszystkich 
chorych na trąd i okazało się, że n* 
całym świecie jest tych nieszczęśliwych 
łudzi około 2.000 osób.

Zmarła mając 123 lata
W e wsi Krasna, gminy szczuczyńskiej, 

woj. nowogródzkiego zmarła 123-letnia 
Anna Pućkowa. Do samej śmierci dobrzo 
wszystko styszata i pamiętała. Umarła oct 
przeziębienia. Jej wnuk ma już 84 lata.

Cncesc długo ijć —  M sl§!
Jedno  /  tow arzystw  asek u racy j­

nych  za jm ujące się  ubezpieczaniem  
ludzi ma w y p a d e k  śm ierci ogłosiło nie 
da w ino, że w w ieku od 30 do 35 lat 
um iera  d w a  razy  więcej kaw alerów  
niż żonatych. Towarzystwo, to mieści 
się w St. Z jednoczonych A m eryki 
Północnej. Szkoda, że n ie podali tam  
jak  w pływ a zam ążpójście na  k o ­
biety. Ale m o ż e  m ałżeństw o  Ło też n ie  
najgorszy  .sposób przed łużen ia  życia?

te przez wodę, p ad a ły  do rzeki i po 
zostaw ały w niej p rzez setki lat. Te-

(oSoobfBzp.wBjds stdpod)
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o20AYOłZ?od E^ZOCllZ 3JU0(3|ł{BU Z0ZJd 0|OBjdO EŻlaip 
-od  AYOJJTlJpEU |3S0.Ij 01 p3Al JUIB^AlOZBJJSAl BZOd ‘łlJ{Up 
-po  tuAzs- i bu BLiozDzsauucz * i? f J i i a p u o d s 3.Jo>[ b>|[3zsa\ :VOVA\fl

|IZpA\B4(is

.............................................................................................. jirsidiW

f3M0ąuni|DB4Z04 A|SI1 MN
z

o .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń .  Z a l  m m .:  w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł,, za tekstem  (układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
O głoszen ie  tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 %  drożej. Specjalne życzenia wymagają o so b n e g o  porozumienia się

Czarne dęby w Wilii
raz te p n i dębow e stanow ią wielki k a ­
p itał, leżąc bow iem  w1 w odzie przez 
w ieik zm ieniły  się w cenne i poszuiki-

500 robotników
sp ro w ad za  Eston ia  

z  P o lsk i
Prezydent Ameryki Roosevelt z... dębu

Dowódca £ rabów

T ak już jest na świecie, że w iel­
kim  i zasłużonym  ludziom  in n i ludzie 
slawiuiją pom nik i.

Ziwykle tak ie  pom nik i s taw ia  się 
po śm ierci, a n iek tó rym  .bardzo zasłu 
żonym  ludziom , to naw et i za ich ży­
cia.

N aprzyk ład  jeszcze za życia 
M arszałka -Piłsudskiego w ystaw iono

Mu wiele pom ników . 1 nie dziw, bo 
dużo on dobrego zrobił dla Polski.

Rooisewoltowi, k tó ry  p-o raz drugi 
został w ybrany  prezyden tem  Amery- | 
ki, w dzięczni obyw atele za m ąd re  rzą ! 
dzenie k ra jem , rów nież w ybudow ali 
pom nik i Kv ro zm aity ch  m iastach .

P om niki te są p rzew ażn ie  zrob io ­

ne ze stali, m iedzi, żelaza i z innych 
m etali.

Obecnie jednem u z arty stó w  p rzy ­
szedł do głowy ciekaw y pom ysł. Chce 
on zrobić p o m n ik  Rooseweita z... dę­
bu. »

Na zdjęciu am erykańsk i arty sta  
W arn i Springs z d łu tem , zajęty !>r / y 
robocie p o m n ik a  Rooseweita z dębu.

Z pow odu b ra k u  u  siebie sąk ro 
boczych chce E ston ia  sprow adzić wię 
kszą iilość ro bo tn ików  z Polski.

P ierw sza p a r tia  sk ładałaby  się z 
500 oisólb .

W  celu  spo rządzen ia  odpow ied­
nich u m ów  przyjeżdża, w tych  dniach  
do Polski p rzedstaw icie l E stońskiej 
Izby Rolniczej.

Jak  w iadom o dotychczas ro b o tn i­
cy ro ln i zw ykle w yjeżdżali z Polski 
na robo ty  do Łotw y.

Teraz o tw iera  się .przed1 n im i moż 
liwość zarobków  i w-1 Estonii.

Do Łotwy
W  dniu 14 bm. ze sf. kol. Głębokie  

odszedł 3-ci transport robotników rolnych 
na roboty sezonowe do Łotwy w ilości 
530 osób. Dotychczas z terenu powiatu 
dziśnieńskiego wyjechało 1380 osób. Na­
stępne transporty robotników w ogólnej 
ilości ponad 1500 osób, odejdą w 
dniach 21 i 29 kwietnia i 4 maja roku 
bież.

W ydaw ca i R edaktor Stanisław Ortłanioki - Poezobutt. D ru k a rn ia  „Znicz" W ilno, B iskupa Ban duńskiego 4.


